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Przerażajmy h il ia i  roku ubiegłego
Rok 1932 baz przesady nazwać można 

rokiem giodu i nędży. Albowiem dotych­
czas żaiden rok, nie sprowadizit tylu nie- 
ozęść na znękaną ludzkość, co ubiegły. 
Znane dotychczasowe kataklizmy w hi­
storii narodów, nie ma,ją w sobie ■nile rów 
aego. Ogrom głodu i nędzy, wśród milio­
nów ludności Europy i krajów pozaeuro­
pejskich, jest przeogromny. Nigdy dotąd, 
kroniki statystyczne nie notowały tylu po 
jeden cizych wypadków dobrowolnej czy 
też gwałtowmej śmierci, tysięcy ofiar, 
światowego kryzysu, a szczególnie z po­
wodu braku pracy i środków do życia. W 
jakich rozmiarach pogłębiał się kryzys 
gospodarczy świadczą cyfry rejestrowa­
nych dziesiątek milionów bezrobotnych. 
Klęska bezrobocia w 1932 roku przekracza 
wszystko co dotychczas przeżyła ludz­
kość. Sumy zasiłków wypłacane ofiarom 
kataklizmu dziejowego przez poszczegól­
ne państwa przekroczyły kwotę 170 mil­
iardów" złotych ,00 z natury rzeczy barnu 
je wszelką akcję państw w kierunku 'Oży­
wienia czy rolnictwa, lub przemysłu albo 
wielkich pnąc inwestycyjnych. Pomimo 
tej olbrzymiej sumy protesty tej miliono­
wej airrnji bezrobotnych pojawiają się w 
ostatnim czasie gremialnie i równocześ­
nie w formie demonstracyjnych marszów 
yirdinwych i demonstracyjnych petycji, 
takich np. ostatnio złożono w parlamen­
cie anigielskiem a zaopatrzona w przesz­
ło milion podpisów — osób pozbawionych 
pracy. t

W rost bezrobocia staje się bowiiem co 
raz bandżiej katastrofa Iny. W  ciągu roku 
1932 liczba uijętydh przez statystykę bez 
robotnych w głównych centrach przemy­
słowych świata, wykazała niewspółmier­
nie i niepomiernie skok w górę. W  Niem­
czech w tym czasie o przeszło milion o- 
sób. bo z 4-ch milionów n:a 5 milionów 
600.000 tysięcy. W  Ameryce jak podaje 
„Federacja1 wynosi obecnie liczba bezro­
botnych 13 milionów, tj. przeszło 25 proc. 
ogólnej liczby pracujących i o przeszło 
25 proc. więcej miż w roku 1931. W  ten 
sam sposób podniosła się liczba beanobot 
nyćh w Angljj, Francji, Belgii, Włoszech, 
Austrji i Polsce. Są kraje, gdzie stosunek 
pozbawionych pracy do zatrudnionych 
wynosi 40 procent. I ten nieoofowauy go­
spodarczy w dziejach świata stan bezro­
bocia z wyraźną tendencją do dalszego 
rozrostu, nie znajduje co gorsza w żad­
nym ze współczynników ekonomicznych, 
decydujących o stanie dobrobytu społecz 
nego, a więc ani w produkcji, ani w obro 
tach handlowych żadnych momentów po- 
oieszaących. Ogłoszona przez W ydział 
Gospodarczy Ligi Narodów statystyka 
obrotów światowych w roku 1931 i 1932 
mówi o wyraźnym kierunku spadającym 
wszystkich gałęzi gospodarstwa światowe 
g°. Skoro bowijem stosunek cofania się o- 
gólnych obrotów światowych, wymienio­
nych wedle wartości w złocie, przedsta­
wiał się pomiędzy rokiem 1929 a 1930 na 
19 proc- to między rokiem 1930 a 1931 
porównanie obrotowe w yraża się 28 proc. 
spadkiem, zaś dalszy spadek obrotów w 
r 19,32 wedle danych posiadanych za 
pierwsze półrocze w Porównaniu z dlane- 
rni w roku poprzedzającego, o zmniejszę 
nm ruchu gospodarczego wyrażającym 
się w  cyfrę 33 procent. Przeciętny spadek 
cen, a " ię c  temsamem spadek w warto­
ściach majątkowych, społecznych i indy­
widualnych Przedstawia się wedle wspom 
"•lanej ostatniej publikacji Ligi Narodów 
7 a 'piroc- w Porówn>aniu z rokiem 1930.

cytowame tu dane gospodarcze świad- 
cza o tem, że nietylko w ciągu ubiegłego 
toku ale i w Nowym Roku z powodu 
Kryzy su gospodarczego do pzy jęcia z po- 
wotem w obręb swej óziatolnośói tych

mas bezrobotnych, które dotyohazasowy 
proces gospodarczy wykluczył. Go więcej 
wielkie magazyny towarowe dysponujące 
zapasami surowca i produktów, przewyż- 
szająceimi o wiele zapotrzebowanie najbliż 
szego czasu, są z góry już niaistamowe 
pa kierunek możliwie dalszej redukcji sił 
roboczych. W  takiem stanie rzeczy, tem-

więcej musimy domagać się skrócenia 
czasu pracy, oczywiście bez redukcji płac 
i świadczeń socjalnych, ażeby nie powięk 
szyć armji bezrobotnych.

Tak się przedstawia bilans roku ubieg­
łego. Czy w Nowym Roku nastąpi popra­
wa sytuacji? To w wielkiej mierze zale­
żeć będzie od1 nas samych-

Międzynarodowe projekty sanacyjne
Najsławniejsze recepty jakie się pro­

ponuje na rozwiązanie gospodarczego 
kryzysu światowego są: dewaluacja pfe- 
międza i odstąpienie od parytetu złota, 
rozbrojenie militarne narodów, zniesienie 
murów celnych, stworzenie pieniądza mię 
dzynarod owego, wreszcie Pameuropa.

Specjalny sposób rozwiązania k ry ­
zysu mają Niemcy. Twierdzą bowiem, 
iż wszystko zło powojenne spowodowały 
nałożone przez byłych Aliantów na nich 
dług® reparaiayjne, które osłabiły zdol­
ność konsumoyjną Niemiec. Według ich 
pojęcia tylko zniesienie i podarowanie im 
tych długów wyzwoli świat z  dzisiejszej 
ciężkiej sytuacji.

Po-ziatem jeszcze są i tacy ludzie, któ­
rym  się wydaje, iż lylkio wojna Wiylteezy 
ludzkość z dzfeięj.sizęj nędzy. Trudno, 
niema reguły bez wyjątku.

Należy przypuszczać, że niektóre z 
tych rad prędzej czy później w  takiej 
ozy innej formie zostaną zrealizowane, 00 
niezawodnie przyczyni się do poprawy 
losów narodów. Jednakowoż tak, jak rze­
czy dziś wyglądają, wymienione sposoby 
gdyby mogły być wkrótce zannienabine w 
czyn 00 jest więcej niż wątlpEwe, tylko 
chwilowo i częściowo może złagodziłoby 
niedolę naszą. Ponieważ jednak nie usu­
nęłoby zasadniczych elementów, powo­
dującym powszechną depresję gospodar­
czą, przeto też i dzisiejszego stanu rze­
czy zmienić i naprawić nie byłoby w sta­
nie.

Nim zaitem przystąpiemy do 'zastano­
wienia się n a j  istotnemi przyczyniam® 
kryzysu gospodarczego, należy wpierw 
rozpatrzeć powyżej wymieraione między­
narodowe propoizyoje sanacyjne, czy są 
wystarczające do zrealizowania dzisiej­
szej katastrofy.

Wielka część społeczeństwa upatruje 
ratunek w dewaluacji śródlków płatniczych 
— pieniądza papierowego. Mówiląc więc o 
tej dewaluacji, możemy mieć na myśli tył 
ko pojedyncze kraje w danym wypadku 
Polskę. Bowiem powszechna dewaluacja 
we wszystkich krajach równocześnie by­
łaby absurdem. Jeśliby bcwuem we 
wszystkich państwach, cywibowanych do­
konano deprecjacji pieniądza papierowe­
go w tym samym ciaasie to rzecz jasna, 
iż ceny aa wszelkie towary posiałyby w 
równym stopniu w górę i możliwość wfięk 
sizej sprzedaży zagranicznej nie powięk­
szyłaby wcale. Stosunek zatem pozo­
stałby ten siaro, co Prized dewaluacją. Ża­
dne państwo nóe zdobyłoby przywileju 
sprzedania zagranicą więcej niż poprzed­
nio, gdyż wszystkie byłyby w tern sa­
mem położeniu. A zatem można mówić 
tylko o ewentualnej dewaluacji w jednym 
czy w drugim kraju.

Polska przechodziła już trzy dewalu­
acje pieniężne: marki niemieckiej, rubla ’ 
korony, swej własnej marki polskiej oraz 
Złotego w r. 1925—26. Jak na tem w y­
szliśmy wszyscy mamy to jeszcze świe­
żo w pamięci. W prawdzie w okresie de­
waluacyjnym był większy ruch gospo­
darczy lecz równocześnie z tem wszys­
cyśmy zubożeki. Wyprzedaiwałiśmy sie za

granicy aa bezcen, w kraju nie zgroma­
dziliśmy żadnych zapasów towarów, ni 
złota, a kiedy przyszedł pieniądz stały 
spostrzegliśmy siię wiszyscy ubogierai 
dziadami. Więc już w okresie dewailua- 
cyjnem przecizuwiaiMśmy złe następstwa 
i wszyscy pragnęliśmy jak najrychtejszaj 
stabillSizaicji środka obiegowego. A kiedy 
ten wreszcie przyszedł, nastąpił pow­
szechny ścisk życia gospodareizo-isioojial- 
niego.
Każdy przecież zdaję sobie sprawę z tego, 
iż okres dewaluacyjny nie może trwać 
długo. Gdyby tak było, to przecież żaden 
kraj nie posiadałby i nie dążyłby do po­
siadania waluty stataj, lecz żyłby ciągle 
influaeją. Że to jest niemożliwem dotych­
czasowa historia ludzkości 1 państwu 'naj­
lepiej to potwierdza. W  czasie okresu 
dewaluacyjnego zasizłaby główinie to zimia 
na, iż widkia część iistołnidi dóbr matter - 
jialmych jak domy, ziemia, w arsztaty pro- 
dlukcyjne przeszłyby łaitwiiej iz jednych 
rąk do drugich. Byłby dhwSowy ruch 
jednak nie na długo. Geny bowiem za a r­
tykuły krajowe siłą rzeczy dążyłyby do 
•zrównania się z zaigranioznemi ii nie było­
by środka do zapobieżenia temu. Prędzej 
czy później ceny towarowe zrównałyby 
się z  istotną wartością pieniądza obiego­
wego, to znaczy o tyle o ile źdepresijemo- 
iwiany pieniądz nie uległby dalszemu spad 
kowii i doszlibyśmy do tego 'samego- sta­
nu jaki 'był przed dewaluacją z  tą jed­
nak różnicą, iż bylibyśmy wszystkich ra­
zem Morąc o wiole biedniejszemii niż po­
przednio- Jeśli zaś pieniądz raiz zachwia­
ny spadałby dalej, w tanezas siłą faktu 
dążylibyśmy ku katastrofie gospodar­
czej.

W  każdym razie zniknęłaby oszczę­
dność, a bez niej jakakolwiek gospodar­
ka inwestycyjna, która przecież jest wa­
runkiem rozwoju nie byłaby możliwa. 
Również ustaiłby wszelki kredyt zagrani­
czny tolwarowy nie mówiąc o publicz­
nym wogóle. Po pewnym okresie spo­
strzeglibyśmy, że ta morfina dewaluacyj­
na przestała już 'działać i uczulibyśmy 
wielkie zmużenie oraz wyczerpąnie ener­
gii. Tylko nowa dalsza dewaluacja po­
dobnie jak nowa doza morfiny podtrzy­
małaby na krótki czas, sztuczny ruch i 
zadowolenie, poto aby w niedługim cza­
sie popaść wmówą apatię.

Jeśliby zaś ktoś chciał się powołać 
w tym wypadku na obecny przykład1 an ­
gielski, temu radżimy czekać na koń­
cowy wynik, spowodowany dewaluacją 
funta. Po drugie zaś, Anglja jest Imper- 
jum światowiem, którego pieniądz obsłu­
giwał handel połowy świata i w pow­
strzymaniu którego zainteresowanych
jest bairdzo wiele państw. Spadek funta 
może nawet spowodować 'Obniżenie cen 
wszystkich ważniejszych produktów prze 
mysłu i rolnictwa światowego, a do tej 
zniżki zastosować będą się, musiały na­
wet kraje o walucie pełnowartościowej.

Że pozycja i siła z dewaluowanego 
żlo.jgo byłaby w zupełnie innej sytuacji 
to chyba każdy zrozumie. Przeciwinie nie 
jeden nasz sąsiad domagałby się iwszel-

Skrócenie czasu pracy, 
a klaska h e z ro M a
35 miljonów bezrobotnych na świę­

cie, według oficjalnej statystyki t. zn, 0 - 
koło 100 miijóniów z rodzinami, 50 miłj. 
bezrobotnych według nieoficjalnych ze­
stawień, a  więc około 160 miłj. łącznie z 
członkami rodzin a ilh naprawdę głodu­
jących łudzi?

Nastąpiło dziś już wprawdzie jak i 
podczas wielkiej wojny przytępię nie w ra­
żliwości ludzkiej i cyfry te odczytuje się 
równie łatwo, jak czytało się wielkie spi­
sy rannych i zabitych w 3-cim lub 4- 
tym tragicznie i choć dziś jeszcze niepo­
dobne roku wojny. Mimo to jednak są to 
cyfry, które ciążyć będą nad światem.

Coraz częściej powtarzają się włoskie 
strajki robotników nie opuszczających
fabryk, gdy grozi im redukcja', coraz 
groźniejsze marsze głodowe na Londyn 
Czy Waistzyngton są ponadto poważnem i 
dostatecznym chyba 'ostrzeżeniem, że 
czas uazynić już krok stanowczy w bez­
skutecznie dotychczas stosowanych me­
todach 'zwalczania bezrobocia.

Nie można uniknąć nusuwająoego się 
z  konieczności pytania, 00 wytworzyło 
to wielkie nieznane w dotychczasowej hi­
storii bezrobocie, jakie czynniki zdecydo­
wały o wypchnięciu m asy pracowników 
z warsztatów na bruk

Każdego uderzyć musi zestawienie sto 
tystki bezrobocia z cyfrowem oznacze­
niem kolosalnego wizrostu wydajności
pracy, spowodowanego ogromnem tem­
pem mechanizacji przemysłu i racjonali­
zacji pracy w okresie powojennym.

Według obliczeń „Federal Reserve Bo 
amd“ opublikowanych przez Między na­
rodowe Biuro Pacy w przemyśle Starów 
Zjednoczonych A- P. w  łatach 1919—1929 
wskaźnik liczby zatrudnionych w  fabry­
kach robotników zmniejszył się ze 100 
na 94, a  wskaźnik produkcji na jednego 
robotnika podniósł się ze 100 na 151.

Według innych ankiet przeprowadzo­
nych w Stanach Zjednoczonych wydaj­
ność robotnika na 1 godzinę podniosła się 
od 1914 do 1927 o 26 proc., w rzeźniach 
i fabrykach konserw o 33 proc., w rafi­
neriach oulkm trzcinowego o 40 proc., 
o 41 procent w  garbarniach o 48 proc. 
w S'tatowniaich i walcowniach, o 54 
w oementówintach, o 59 w młynach, o S2 
w rafineriach ropy naftowej, o 103 w wiel 
kłdh piecach, o 178 w fabrykach samo­
chodów, a 292 w fabrykach wyrobów 
pneuma tycznych.

Nie badano dotychczas bezpośrednie­
go wpływu racjonalnej pracy na rozwój 
przemysłu i bezrobiocto, poniższe jednak 
Zestawienile cyfr oświetla ten odcinek za­
gadnienia bezrobocia. W  stosunku do 
1924 r. branego za 100 w pierwszym 
kwartale 1931 r., w Kanadzie produkcja 
wynosiła 126 % wówczas, gdy zatrudnie­
nie tylko 108 %,  w  Niemczech produk- 
oja 101 %, a zatrudnienie 74, w Anglji — 
95 % i 87, w' Stanach Zjednoczonych — 
90 % i 75. W idać stąd, że zatrudnienie 
zwiększa się wofelej, a w niepomyślnym 
okresie spada szybciej niż produkcja, sta 
lę bowiem wizrasła wydajność pracy i co­
raz mniej robotników dó wykonania tej 
pracy jest potrzebnych.

(Dokończenie na s tr . 2-giej)

kiemi siłami do definitywnej rujnacji 
naszego środka obiegowego. Dewaluacja 
pieniężna, szczególnie w Polsce, nie jest 
zatem środkiem do usunięcia klęski go­
spodarczej, a przeciwnie djo spotęgowa­
nia jej.
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Spadek cen produktów przemysło­
wych nie podąża jednak równolegle ze 
zwrotem  wydajności pracy, coraz licz­
niejsze szeregi usuniętych prze® maszy­
nę z warsztatów pracy przestają być kon 
sumentami wytworów przemysłowych i 
pojemności rynków zbytu zamiast zwię­
kszać — zmiejszyte się.

Ofowiek zaczyna wówczas zastana­
wiać się, jak ochronić się przed maszy­
ną. Kiedy widizi np„ żę mechaniczny 
dźwig portów obsługiwany przez 4 ludzi 
wypełnia pracę stu ludzi, a jeden robot­
nik wyrabia maszynowo 32000 nożyków 
do golenia, zastępując w ten sposób pra­
cę 500 ludzi, dochodzi do wniosku, że nie 
były bez racji żywiołowe odruchy robo- 
trików niszczących maszyny, kiedy je 
zaczęło w pierwszej połowie XIX wieku 
wprowadzać do fabryk.

Z błędnego koła w jakiem obraca 
sie obecnie organizacja produkcji, jedno 
jest tylko i nieuniknione wyjście, skró­
cenie czasu pracy. Systematycznie rów­
noległe ze zwtrostem wydajności pracy 
skracanie czasu pracy we wszystkich 
państwach pozwoli dopiero całkowicie 
wykorzystać maszynę wrogą, zrobić ją 
przy jacie tem, z ■władcy — niewolnikiem 
człowieka.

Zasady krótkiego dnia pracy oddaw­
ca już wysuwania w tej czy innej formie 
przez obóz -pracujący ona® poważ­
nych polityMw społecznych i ekonomi­
stów, spotkała się dotychczas zawrze z 
lekceważącą oceną i wrogiem ustosunko­
waniem się ze strony większości sfer 
przemysłowych.

Historia nię zawsze jest nauczycielką 
życia, dziś bowiem jeszcze, mimo zamy­
kania fabryk, mimo redukcji dnia pracy 
do 4, 3 lufo nawet 2 i 1-go dnia w tygod­
niu, stosunek przemysłu do zagadnienia 
czasu pracy nie zmienił się wtcałe.

Za/straeżenia także nasuwają się z ko­
nieczności, gdyż z różnych stron się dziś 
tylko słyszy o niemożliwości skrócenia 
azaisu, ale konieczności jego przedłużenia. 
Zagranicą 40-to godzinny tydizień pracy, 
w kraju przejście z 46 na 48 godzinny ty­
dzień. Trudno doprawdy uwierzyć w moż 
ność poważnego rozważania takiego wnio 
sfou dziś, kiedy nietyłko 40 — ale 32 — 
godzinny tydzień pracy w praktyce już w 
wtótu gałęziach przemysłu nie istnieje, i 
nie za mało lecz za dużo pracy i rąk ro­
boczych dziś maimy.

Mimowiołi nasuwia się padejrzente, że 
ukrytem oełom wysuwanych dziś przez 
sfery przemysłowe wniosków o przedłu­
żenie czasu pracy jest chęć wygrania się 
z ciężkiej klęski bezrobocia dla krótko­
wzrocznych korzyści jednej klasy spofecz 
nej chęć podważenia ustawodawstwa pra 
cy, ubezpieczeń społecznych i łtmych pod 
stawowych zasad dotychczasowej orga­
nizacji pracy w państwie poiskiem, zapew 
niająoej mu od 14 lat spokój i ład wew­
nętrzny. Za cenę chwilowego zwycięst­
wa, nie przynoszącego realnej korzyści 
choremu ustrojowi przemysłu współczes­
nego, chce się zachwiać podwaliną spoko­
ju społecznego, podwaliną tern ważniej­
szą gdy weźmie się pod uwagę najbliż­
szych sąsiadów z zachodu i wschodu.

S praw ; omawiane na M e r e n d i  i  p. Mi­
nistra  Opieti Spolecznei w  Warszawie
Dnia 5 stycznia br. odbyła się u p. mi­

nistra Hubickiego konferencja z praedsta 
wicieiliami Zjednoczenia Zawodowego Pol­
skiego. s5s .©nczijed

W sprawach aktualnych dotyczących 
śląska i Zagłębia Dąbroiwsko-Krakowskie 
go przemawiał dirh. Grajek, poruszając 
następujące kwest je:

1) Zrealizowanie dekretów Pana Pre­
zydenta o kontroli obrotu węglem i dekre 
tu o płacach dyrektorskich.

2) Wydanie ustawy przeciw gospodar 
ce Kartelowej Unfi Przemysłu Polskiego, 
która to gospodarka przynosi Państwu 
i społeczeństwu, a szczególnie warstwom 
pracującym olbrzymie szkody.

3) Nowelizacja ma wypadek bezrobo­
cia. Przedewsizystkiem dotyczy się obni­
żenia granicy przepracowanych dniówek 
koniecznych dla uzyskania ustawowego 
zasiłku iw Funduszu Bezrobocia i zasiłku 
dla częściowo be®robotnyoh pracuiiąicych 
do najwyżej 3 dni w tygodniu.

4) Projekt ustawy zcaleniowej o ubez 
pieczeniach społecznych.

5) Dekret o stowarzyszeniach, a Kon­
wencja Genewska.

6) Sprawa zmniejszenia bezrobocia i 
przedstawienie się nowej zamierzonej re- 
dukcj na kopalniach Zagłębią Dąbrowskie 
go i Krakowskiego.

7) Rozszerzenie ustawowych kompe­
tencji Komisarza Demobilizacyjmego w 
kierunku umożliwienia mu ingerencji w 
wypadkach całkowitego lub częściowego 
unieruchomienia zakładów pracy-

W odpowidezi do pierwszych 6 punk­
tów p. minister odpowiedział, że po zaz­
najomieniu się w tej materii, i, o iłe to bę 
dźie w jego mocy, postara się sprawy 
przychylnie załatwić. s

Natomiast dotyczącej ostatniej spra- 
wy^będłziie musiał zasiągnąć opinji pracow' 
ników, albowiem w tej kwesłji nie jest 
’wyjaśniane jeszcze, kto jest kcimpetenfy 
do zmiany wyżej cytowanego rozporzą­
dzenia.

W odpowiedzi na wywody p. Ministra 
wręczył drh. Grajek piśmienny wniosek 
treści następującej:

Do
Ministerstwa. Opieki Społecznej 

Warszawa.
Związek Górników Zjedwocizenia Zawo 

doiwego Polskiego stawia nintejsizem wnio 
sek o przeprowadzeni© zmiany rozporzą­
dzenia Min. Opieki Społecznej z dnia 13 
lipca 1934 r. Dz. U. R. nr. 65 poiz. 642 o 
nadani© nowetgo brzmienia rozporządze­
niu z  dnia 8 listopada 1920 r. o  Środkach 
przeciwko zwijaniu Zakładów w kierun­
ku rozszerzenia uprawnień Min. Opieki 
Społecznej względnie Komisarza Demobi- 
lizacyjniego. *■-'*-

Wyżej cytowane rozporządzenie prze­
widuje w pan. 1 ora® par. 4 p. 1 i 2 w sto­
sunku do zwijania całkowitego łub częś­
ciowego zakładów daleko idące uprawnie 
nja dta Min. Opieki Społecznej wzigh Ko­
misarza Dem. umożliwiające przeciw dzla 
fenie przy bezuzaisadnionym zwinięciu Za

Żałosna sj o wiedź polskiego komunisty 
’’o powrocie z sowieckiego raju

Bałamucący łatwowiernych agita­
torzy komunistyczni opowiadają naiwnym 
bajeczne kolorowe historyjki o „cudach1* 
sowieckiej gospodarki w Bolszewji i o 
„ram szczęśliwych" jaki tam przeżywają 
sfery robotnicze. Wtórują im różni nie­
mniej naiwni „pątnicy", którzy specjalnie 
gotowani i obwożeni pod opiekę GPU. 
Przez czas swego pobytu w Sowietach — 
oglądają specjalnie n,ą pokaiz dla takich 
zagranicznych pielgrzymów urządźone 
„pokazówki", a bezstronne informacje 
siwe o stosunkach sowieckich czerpią u... 
agentów GUP., z któremu wyłącznie mogą 
się Stykać....

DOŚWIADCZENIE NA WŁASNEJ 
SKÓRZE.

Inaczej jednak odczuwają ,dobro­
dziejstwa" sowieckie i inne wrażenia 
wynoszą stamtąd ci cudzoziemscy, 
robotnicy, którzy — poszedłszy na 
wędkę agitatorów komunistycznych — 
wyjadą do Sowietów. Doświadczenia 
zbierane tam na własnej ksórze, są dla 
nich tragicznem rozczarowaniem-

Taki też „nieretuszowany" obraz „ra­
ju daje opowieść komunisty górnośląskie­
go", Alfreda Płocha z Bielszowic, który 
przed karą więzienia uciekł -  Polski do

Sowietów, ą obecnie zdołał wydostać się 
z  Rosji i wrócić do Polski.

Ptooh jest typem inteligentniejszego, 
politycznie wyrobionego robotnika. Prze­
był całą wrotoę światową na froncie i 
„z niejednego pieca już cfołefo jadał". W 
r. 1929 „wylądował1" w Polskiej Partji 
Komunistycznej.

Przez dwia fata zgórą pracował w partji 
która też wysuwała go, na odpowiedzial- 
niejszę stanowisko w górnośląskich 'Orga­
nizacjach komunistycznych. W ciągu te­
go ozasu dał się poznać jako ruchliwy 
agitator wywrotowy. W rezultacie zna­
lazł się na ławię oskarżonych i skazany 
został na kairę kiipkunaistumiesięiaznego 
więzienia. Przerwę w odbywaniu kary, 
uzyskaną na prośbę jego żony, wykorzy­
stał do prewadżenia dalszej roboty anty­
państwowej. Widząc wreszcie, że grunt 
zaczyna mu się palić pod nogami, po­
stanowił uciec do Rosji sowieckiej, spo­
dziewając się — za swfoją pracę dla idei 
komunizmu — zmaleść w ojczyźnie pro­
letariatu zabezpieczenia swego bytu. Do­
znał zaś... ciężkiego zawodu. Oto zresz­
tą, co sam Ptach opowiada o  „dobroby­
cie" i o życiu robotnika w „raju sowiec­
kim":

kładów. Uprawnień tych jednakże odnoś­
nie czynniki nie mają w par. 1 p. 2 okre­
ślonego części u w o lufo całkowitego zaprze 
stania korzystania z  urządzeń Zakładów. 
Ten brak uprawnień wykorzystują obec­
nie przemysłowcy przy ogólnym zastoju 
w- przemyśle węglowym. Ponieważ reduk 
oje załóg muszą w myśl przepisów demo 
biliizacyjnydh być zgłaszane do Komisa­
rza Dem. i odnośne przepisy dawają 
Kom. Dem- możliwość rozpatrzenia wnio­
sków zbadania staniu ppzedsiębjotrsitw i ko 
uiiacizmiość redukcji, ora® wyrażenie sprze 
dwu co do redukcji samej lub wysokości 
liczby robotników, dlatego przemysłow­
cy  mię mogąc przeiprowadizić redukcji w 
tak wysokiej mierze i według własnych 
zasad, korzystają z par. 1 p. 2 cytowane 
go na wstępie rotaporządzeniiaż i zgłasza­
ją do Komisarza Dem. wnioski o ctzęścio 
wyim lufo całko w item zaprzestaniu konzy- 
stamlia 2 pojedyńczych cizęści prz-edsię- 
biorsiliw, omijając przez to przepisy de- 
mofodiziacyjinych o  redukcji robotników. 
Wypiadki te, które już w roku ubiegłym 
były dość liczne, w  roku bieżącym się co 
ratz więcej powtarzają, albowiem już obec 
nie zaprzestano korzystania Sp. Giesze, 
kopalni Kleofas w Załężu, Canner 
w Janowie, na szybie Schwerin, 
popailini Fforentyny, ora® zgłoszo­
no zaprzestanie korzystania na szybie 
Bluechera ks. Donnersmarka, kopalni Ma 
tylda Sl. Sp. Akc. itd. W takich wypad­
kach zgłosizeniia Kom. Dem-, nie ma w 
myśl obecnie obowiązujących przepisów 
żadnych uprawnień i przedsiębiorstwa po 
upUywf© jednego miesiąca od dnia zgłosze­
nia zamykają odnośne części Zakładów, 
wyrzucając robotnika na bruk.

Ponieważ taki brak w  ustawie stwa­
rza stosunki nienormalne, przyczynia się 
do zwiększenia liczby bezrobotnych, i u- 
ni-emożliwia jakichkolwiek interwemcy.j z 
strony Min, Opieki Spoi. wzgl. Kom. Dem. 
dlatego Związek Górników ZZP- winosi o 
rozszerzenie uprawnień Kom. Dam. i na 
wypadki częściowego lub całkowitego aa 
przestania korzystania z urządzeń Zakła­
dów przez wprowadzenie ' następujących 
zmian w rozporządzeniu Min. Opieki Sp. 
z dnia 14 lipca 1924 r. Dz. U. P. nr. 65 
po®. 642 pair. 4 p. 1 i 2 otrzymują nastę­
pujące brzmienie:

Punkt 1. Do przedłużenia w razie ko­
nieczności potrzeby. § 1 ust. 1 i 2 o mie­
siąc okresu ustalonego w § 1 ust. 3a, jeże­
li istnieje andiał konieczność — o dalsze 
2 miesiące. Przepisy w § 2 i 3- mają od­
powiednie zastosowanie. Punkt 2. Do za­
jęcia i do wywłaszcza niu na rzecz Skarbu 
Państwa, w wypaidku, § 1 ust. 1 p. 1 i 2 
zapasów wyszczególnionych w § 1 ust. 4 
w wypa'dku ust. 1 p. 1 i 2 także przedmio 
tówi i uiriządżeń w którym grozi całkowite 
łub częściowe zaprzestanie z korzysta­
nia, albo których dotyczy .zwinięcie lub 
usunięcie.

W dalszym ciągu pozostawić w obec­
nym brzmieniu.

Ze wizględu na to, że podlane w na- 
szem wniosku zmiany leżą w  interesie u- 
normowiańiia życia gospodarczego w prze 
myślę węglowym, ona® rozszerzenie u- 
prawnień Min. Opieki Spał. dlatego pro­
si Związek Górników ZZP. uprzejmie, o 
łaskaw© rozpatrzeni© i przychylne załat-

Nr. rj

włeni© wniosku w czasie jaknajkrótszym 
Jesteśmy ciekawi czy dane przy rziecz„' 

nia będą zrealizowane. Odnieśliśmy wra­
żenie, że ewentualne negatywne załatwie­
nie wniosku nie będ®ie zależne wytąrz!n,j,I
od Ministerstwa ałfe także od innych m™ 
ników. . * y

Je d e n  p ro c e n t
TVLE UBEZPIECZENIA

SPOŁECZNE W POLSCE.
W drugim zeszycia kwartalnika p r-., 

ca i Opieka Społeczna" wydanego prze® 
Ministerjum Opieki Spotecaiwj, znajduje 
się artykuł H. Harowitfca ny sprawie ob­
ciążenia kosiztów produkcji ubezpieczeń5 u 
mi społecznemu.

Autor roztrząsa zagadnienie ze spoko­
jem i wszechstronnością uczonego. A re­
zultatem jego dociekań jest, że ubezpie­
czenie w Polsce ni© będąc dlia produkcji 
ciężarem, przynoszą jednocześnie tyle ko 
rzyśct, natury gospodarczej, społecznej 1 
moralnej, że o zniesienia,cfo mowy być nie 
może.

O znaczeniu ubezpieczeń społecznych 
dla państwa pisz© H. Horowitz:

„Jeżeli państwo szereg funkcyj i orga­
nów stawia do dyspozycji dla ochrony 
własności prywatnej, pokrywającej się w 
pierwszym rzędzie z interesem klas po­
siadających, to koniecznym ekwiwalen­
tem tego dlia kasy pracującej, pozbawio­
nej z reguły dóbr materialnych musi być 
.ochrona jednego dobra członków tej kla- 
cy, jakiem jest ich siła robocza, zdolność 
zarobkowania pracą rąk czy mózgu. Tę 
ochronę daje kliaisie pracującej państwo 
prze® ubezpieczenie społeczne, spełniając 
tem ni© tylko obowiązek moralny spra­
wiedliwości społecznej, ał© stwarzając 
przez to także bezpośrednie materjałne 
zainteresowanie klasy robotniczej w  ist­
nieniu państwa jego obroni© i zwią®uiąc 
klasę robotniczą przez to mocniej z istnie 
niem i wielkością państwa".

Już na wztgląd na dobro państwa po 
winien wystarczyć, by zamknąć usta prze 
mysłowoom. Toż prawie wszyscy oni sie 
dzą w B. B. i państwowo zgodni© z wy­
wodami dyr. Horowitza domagają się 
zniesienia ubezpieczeń społecznych i wo- 
gól© ustawodawstwa społecznego.

Otóż zasługą dyr. Horowitza jest, że 
zestawił dane o wydatkach na ubezpie­
czenia społeczne w Polsce i w szeregu in­
nych krajów. Okaizuj© się w r. 1928 su­
nna świadczeń z© strony pracodawców, 
pracowników i państwa na rzecz ubezpie­
czeń społecznych wynosiły:

W Niemczech 4,4 miliardy mik. bez u- 
bezpieczenia od bezrobocia, a 5,55 mil jar 
dów % ufoeizp. od bezrobocia.

W Amgljii 108 miljionów funt. bez ubez­
piecz. od bezrobocia, a 150 milionów z u- 
foezpteazenitem.

W Czechosłowacji, 3,1 miljardy koron 
czeskich.

We Włoszech 1,2 miljardy lirów bez 
ubezpieczenia od bezrobocia a 1,3 miTjar- 
dia z ubezpieczeniem..

W Polsce zaś 480 mit jon ów zł. bez u> 
foeapietazemia od: bezrobocia a 550 milio­
nów z ubezpieczeniem.

Procentowo przedstawia się ten stosu­
nek:

Polska wydała w r. 1928 na ufoe,zipie-

PO PRZEKROCZENIU GRANICY SO­
WIECKIEJ.

„Wyjechaliśmy w towarzystwie komu­
nisty Bngla (® Rud!y), jego żony i 
jesizaze 5 osób z Berlina w dniu 12 lute­
go rano prize® Prusy Wschodnie i Kró­
lewiec do- Dymabuirga, gdzi© było połą­
czenie do sowieckiego pociągu, jadącego 
do stacji Biegosowio. Wysiadłszy na sta­
cji w Biegosowię, udał się En®e;l, jako 
komendant oddziału do biiura G. U. P. na 
stacji, gdizće załatwił formalności, zwią­
zane z  naszym przyiaizdem. W towarzy­
stwie naiszem znajdowała się jeraoze 
Niemka, Żydówka, % Polski i Chińczyk, 
Już na stacji Biegaisowo odniosłem wyra­
żeni©, że w państwie prpfetairjadciim nie 
jetst znowiu tak dobrze, jak to przedsta­
wiali polscy komuniści Stacja i pociągi 
kolejowe przedstawiały godny pożałowa­
nia widok. Ludzie apatyczni, spodladali 
na nas podejrzfiwie, ni© odpowiadając na 
zwracani© do nich zapytania. Za butelkę 
wody sodowej, kosztującej u uais 15 gro­
szy, zapłaciliśmy na stacji 1 rubla, Co 
do innych artykułów żywnościowych ni© 
mogliśmy się w pierwszej d r a #  zorjęn- 
łowiać, mając jeszcze aapaisy ® Niemiec-

W STOLICY „RAJU"
Podróż do Moskww odbyte się bez 

(przeszkód. Po trzech góidWnach oczeki­
wania na dworcu 'odwieziono mis do do­
mu -iDoftiegranitów" zarządzanego przez

komitet centralnego Mopru. Tutaj przy­
dzielono nam 'kwatery oraz kartki żyw­
nościowe na jeden dzień.

Następnego dnia udałem się z Emgla- 
mi do biura politemigrantów w  komite­
cie oentriailinego Mopru, gdzie przyjęci 
zostaliśmy w opryskliwy sposób prlez 
kierowniczkę oddziału, niejaką Lorenzo- 
wą, która oczekiwała tylko przybycie En- 
gla, a nie kilku osób naraz. Lorenzowi, 
spisała z każdym z osobna protokół, oś­
wiadczając nam, iż otnziymamy po kilka­
naście adresów fabryk i trustów w Mo­
skwie w których mamy starać się o pra­
cę.

W domu politemigrantów przebywa- 
łem przez trzy tygodnie, cfoodiząc codzieti 
nie dfo różnych _ tiruis-tów w poszukiwań iu 
pracy. W szędzie zjyywan0 ranie, °dsyl0' 
)ąc od zakłada do zakładu.

W czaisie moich wędrówek po Mo­
skw© milałem możność zaobserwować 
bezdomnych Wiał-ęsających się po ulicach, 
którzy na każdym kroku walteyii o ka­
wałek cza.mego chl'efoa. Najibardzicj rzu­
cały się w oczy gromady bezirobotnych 
dtzieci. Dzieci te na wszystkich ulicach i 
przy wszystkich kooperatywach w natar­
czywy sposób nagabują puzeebodhiów 
o jałmużnę Ttub kawałek ćhłefoet. Na każ­
dym kroku spo'tyika się ogonki, stojących 
godzinami przied .'kładami z. żywnością. 
Be® kartki żywności wi sk ip ię UZyskać 
nie można.



Nr. T.

cz>eme ok. 5 proc. tego oo Niemcy, 9 % 
tego c°  Ang'1 ja, 66 proc. tego co Czecłro* 
słowaeja, 90 % tego co-W iochy.

Talk było w roku 1928. A jak jest te­
rier. w czw artym  roku kryzyzru gospodar­
czego?

Dalej dyr. Horowitz rozpatruje cyfro- 
o obciążenie kasztów  produkcji ulbeMpte 

..zwiiaimi spotecznemi. Aitutor pow ołuje się 
na sprawozdanie Komisji Ankietowej z r. 
1928 i stw ierdza, że w przem yśle węglo­
wym  koszt ubezpieczeń społecznych w y ­
nosi ok. 4,2 Proc. kosztów  w ydobycia, w 
przem yśle m etafowym  1.64 proc. w artoś­
ci produkcję, w łókienniczym 0.37 — 0,903 
proc- kosztów  produkcji, w naftow ym  0,5 
proc., w cukrownictwie 0,94 proc. proc. 
(tocznie ze wszystkiemu świadczeniam i 
społeoznemi), w przem yśle naw ozów  sztu 
aznych 0,89 — 1.28 proc. również w say- 
stkiemi świadczeniami łącznie.

Przeciętnie więc z w yjątkiem  przem y­
słu węgłowego, obciążenie produkcji z ty ­
tułu ubezpieczeń społecznych nie pnzekra 
cza 1 proc. kosztów  produkcji!

|  o ten 1 proc. prowiadlzą przem ysłów  
oy nieustającą walkę z robotnikami. P rzy  
każdej sposobności albo i bez okazji, ro­
nią krokodylow e łzy o upadku przem y­
słu, a w raz z nim i państw a z  powodu — 
1 proc. ubezpieczeń społecznych!

Żebrzą poprostu o jeden grosik p rze­
praszam  bo bez niego pójdą z torbami,

„Biedni11 przem ysłow cy! Ale po trz y ­
kroć biedna Polska, posiadająca takich
przem ysłowców.

Zarząd l i f t a m i .  ( M c .  ZwiązMw GSr- 
nlczveh t a t a  si? slrfecila czasn prac?

W  dniach 4 i 5 stycznia br. odbyło się 
w Kónigswinter posiedzenie zarządu 
M iędzynarodow ych C hrześcijan ski dh 
Związków Górniaziych. W ynikiem  obrad 
było- uchw alenie szereg razofacyj doty­
czących kw esty  j społeczno-gospodar­
czych. Pozałem  szczegółowo omawiano 
zagadnienie bezrobocia. W  jednej z uch­
walonych rezoiucyj podkrelonio koniieoiz- 
ność przyw rócenia zaufania powszechną - 
go, porozumienia m iędzynarodowego i 
skreślenia długów wojennych, stabilizacji 
w alut i zerw anie z  polityką podwyżek 
celnych1, kontygentów  i w szystkich zarzą­
dzeń, k tóre są przeiseikodh w  rozwoju 
handiu m iędzynarodowego. W końcu Za­
rząd M iędzynarodów ki dom aga się ener­
gicznych zarządzeń dla zwalczania bez- 
roboerja, a m iędzy innemi przeprowa.dze- 
nia narodow ych i n^iędzytmrodowych ro ­
bót publicznych. W  związku z tern wiel­
kie znaczenie posiada spraw a skrócenia 
czasu pracy, 'które nastąpić powtaoo 
równolegle w  w szystkich państwach- O- 
prócz togo uchwalono żądać od zainte- 
'resowamyoh państw, ratyfikacji udhwailó- 
nej konwencji o czasie p racy  w  górnic­
twie.

J a k i e  p r z e d m io ty  p o d l e ś n ą  e g z e k u c ji
Na podstaw ie nowego praw a o postępo 

wianiu egzekucyjmem (Dz. U. nr. 93 z  dnia 
28 10 br). nie podlegają egzekucji:

1) niezbędne dlla dłużnika lub członków 
jego ro dz iny : sprzęty  domowe, pościel, 
bielizna i ubranie codzienne;

-„G ŁO S GÓRNIKA

K o m u n ik a t  
Wydziału Rady Zjednoczenia Zawo­

dowego Polskiego
W  związku z informacjami prasow ym i 

o dokonanych pomiędzy członkami Z. Z. 
P , w Lodzi aresztow aniach, W ydział 
Rady Z. Z. P. komunikuje, że Z. Z. P. 
jako orgainiiiaaicja zawodowa, działająca 
w m yśl zasad  i metod, określonych p ro ­
gramem i statutem  Z. Z. P- nie ma i ab­
solutnie nie może mieć nic wspólnego z 
zanzucanemi aresztowa.uam przestępstw a- 
mi, ponieważ w żadnym  razie nie dadzą 
się one pogodzić z działalnością Z. Z. P.

Zarazem  W y  dział R ady Z. Z. P . ko­
munikuje. że aresztow any R. Kmchciak, 
od’ M ego ubiegłego raku przestał być 
przew odniczącym  Kartelu Związków Z. 
Z. P- a. przed kilkoma miesiącami został 
'skreślony z  listy członków za nóeitszciza- 
miią składek członkowskich.

W ydzia ł Rady.

2) p rzyrządy , używane z  powiodh u- 
taminośoi pirzez dłużnika i członków jego 
rodziny ;

3 zapasy  żywności i opału niezbędne 
dla dłużnika, jego rodziny i jego służby 
na okres jednego m iesiąca:

4) krow a dojna albo dwtie kozy lub 
trz y  owce wra;z z zapasem  paszy i ściół­
ki aż do czasu najbliższych zbiorów, o ile 
zwierzęta te  są  niezbędne do wyżywienia 
dłużnika jego rodziny i Jogo służby.

5) przedm ioty i surowce, niezbędne na 
okres jednego miesiąca do osobistego za­
robkowania dłużnika pracującego fizycz­
nie;

6 przedm ioty niezbędne do pełnienia 
służby lub wyiconywania zawodu o raz  
przyzw oite ubranie dłużnika pracującego 
um ysłow o;

7) u dłużnik®, pobierającego periody­
cznie stałą pracę, pieniądze w kwocie, 
która  odpowiada nie podlegającej egzeku 
cjli części płacy za ozais do nabliżsaego 
term inu w y p ła ty ;

8) u dłużnika, nie otrzym ującego sta­
łej płacy, pieniądze, niezbędne dla niego 
i jego rodziny na utrzym anie przez dwa 
tygodnie;

9) przedm ioty dane dłużnikowi dla po 
ratowani® jogo i jego rodziny w  razić kię 
ski z powodu nadzw yczajnych w ypad­
ków, choroby lub śmierci ,oria:z pieniądze 
podarowanie mu -w tym celu albo dane ty ­
tułem pożyczki, o Me tych przedm iotów  i 
pteniędtzy dła celów tych jeszcze potrze­
buje;

10) przedm ioty służcąe dłużnikowi i je 
go rodzinie do wykonywanlia praktyk re­
ligijnych lub niezbędne do nauki;

11) ordery  \ odznaki honorowe, cbrąc? 
ki ślubne listy, papiery familijne i inne p;a 
p iary  'Osobiste dłużnika oraz jego książ­
ki rachunkowe;

12) przedm ioty codziennego użytku 
potrzebne dłiużnikawft, które mogą być 
sprzedane tylko za bezcen a dla dłużnika 
m ają 'znaczną w artość użytkow ą;

13) przedm ioty mające służyć oto Po­
chowania zm arłego członka rodziny.

Jeżeli kom ornik zajmuje rzeczy. nie 
podlegające eg®ekucii należy w ystoso­
w ać natychm iast zażalenie do sądu grodz 
kiiego w ydział egzekucyjny.

— styczeń m 3  r.

Wskaueia dla lizrabat- 
ntp roMka

(Dokończenie).
Praiwio do pobierania zasiłków zaczy­

nia Się po 10-ciu dniach, licząc od dnia re­
jestrowania się bezrobotnego i trw a naj­
wyżej 13 tygodni w ciągu jednego roku, 
Ucząc od dnia pobrania pierw szego zasił 
ku.

IV. Odwołanie się do decyzji Zarządu Ob­
wodowego.

Bezrobotnemu przysługuje praw o od­
w ołania się od decyzji Zarządu Obwodo­
wego do Obwodowej Komisji Odwoław­
czej w term inie dni 8 licząc od dnia poda­
ni® skarżącem u do wiadomości decyzji Za 
rządu Obwodowego.

Sposób, w  jaki należy złożyć skargę 
odw oław czą wskazuje nia żądanie bezro­
botnego instytucja zastępcza.

Pism o odwiofawtctae, adresow ane do Ob 
wodo we j Komisji Odwoławczej, bezrobot 
ny składa w Zarządzie Obwodowym, k tó­
rego postanowienie zaskarża.

V. Obowiązki bezrobotnego w czasie po­
bierania zasiłkó  w.

Od l l-g o  dnia po zgłoszeniu p raw a do 
zasiłków bezrobotny obowiązany jest zgla 
szać się osobiście do kontroli stałej w  
miejścach, dniach i godzinach w yznaczo­
nych, celem stwierdzenia, iż jest bez pra­
cy, w yrażenia gotowości przyjęcia ofiaro 
wanej mu p racy  i wyjiaśmieniia, czy  nie za 
sziły zm iany w pływ ające na praw o do po 
bierania zasiłków o raz  na jego wysokość.

Obowiązkowi zgłoszenia się do kontro­
li stałej podlegają również ci bezrobot ii, 
k tó rzy  wnieśli odwołanie w spraw ie zasil 
ków do Obowodowej Komisji Odwoław­
czej.

P rzy  kontroli bezrobotny winien zawi'a 
domić:

a) o otrzym aniu przez niego lub przez 
członków jego rodziny p racy  zarobkowej, 
choćby naw et krótkotrw ałej,

b) o śmierci którejkolwiek z osób, za­
liczonych do jego rodziny .lub o zapew­
nieniu jej utrzym ania przez osoby trzecie.

P rz y  kontroli bezrobotny powinien 
przedstaw ić sw oją legitym ację poszukują­
cego p racy  o raz  dowód1 tóżsamośoi.

VI. Podjecie pracy  w czasie pobierania 
zasiłków.

Bezrobotny, k tó ry  w czasie pobierania 
zasiłków, przystąpił do pracy  zarobkowej 
i u tracił ją bez w iny z jego s trony  po u- 
p ływ ie coinajmniej dni 10-ciu, podlega dla 
utrzym yw ania nadal zasiłków 10-dniowe- 
mu wyczekiwaniu, licząc od dla zgłosze­
nia ponownego bezrobocia; od wyozekiwa 
nia wolny jest ten bezrobotny, k tó ry  u- 
kończył nową sw ą pracę względnie u tra ­
cił ją bez w łasnej winy przed upływem 
dni 10-ciu.

VII. Pobieanire zasiłków.
Po w ypłatę zasiłków bezrobotny pa­

nien zgłaszać się osobiście w  oznaczonym 
miejscu i godzinie, przedstaw iając dowód
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tożsamości i legitymację poszukującego 
pracy.

W  wypadku nagłej choroby bezrobot­
nego zasiłek przyznany za okres poprze­
dzający  chorobę m oie być w ypłacony o 
sobiście, upoważnionej osobie, upoważnio­
nej przez bezrobotnego która winna przed 
staw ić:

a) jego legitymację poszukującego pra
cy

b) pisemne upoważnienie, poświad­
czone przez gminę, m agistrat, lub w laś- 
eidtefi® zarządcę demu, w którym  bezro­
botny zam ieszkuje:

c) zaświadczenie o stanie zdrowia bez 
robotnego, Władz lub osób (jak w punkcie

VIII. UTRATA PRAWA DO ZASIŁKÓW
Nabyte praw a do zasiłków traci bez­

robotny, o ile;
a) nie przyjął odpowiedniej pracy, 

wskazanej mu przez Państw ow y łub Ko­
m unalny U rząd Pośrednictw a P racy  (ich 
oddziały) lub instytucję rejestru jącą Fur 
dusze B ezrobocia;

b) nie zawiadomił przy najbliżsizem 
zgłoszeniu się do kontroli lub przed naj­
bliższą tygodniową w ypłatą zasiłków  o 
otrzym aniu przezeń lub p rzez k tóre­
gokolwiek z członków rodziny pozostają 
cych ma wylączmem jego utrzym aniu pra 
cy  stałej lub krótkotrw ałej, bądź też o 
śmierci lub o zapewnieniu członkowi ro­
dziny, będącemu na jego utrzym aniu, pra 
cy stałej lub o zapewnieniu członków ro­
dziny, będącemu na jego utrzymaniu, u- 
trzym ania przez inne osoby.

c) dobrowolnie z przyczyn nieuzasad­
nionych rozwiązał stosunek najmu pracy

IX. POZBAW IENIE ZASIŁKÓW.
B ezrobotny pozostaje pozbawiony za. 

sitków ;
a) na kres dni 10-ciu, o ile z przyczyn 

nieuzasadnionych nie zgłosił się do kon­
troli stałej.

b) na okres dni 28-miu, jeśli podał nie­
praw dziw e da;ne co do warunków upraw ­
niających go do pobierania zasiłków.

X. ODPOW IEDZIALNOŚĆ SĄDOWA 
BEZROBOTNEGO.

W  razie stwierdzenia bezobotmego po­
bieram:® przez bezobotnego zasiłku up. za 
czas wwkonywiainia pracy zarobkowej, 
bezrobotny będizię pozbawiony praw a do 
korzystania z dalszych zasiłków o raz  zo­
staną •skierowane przeciw ko niemu spra­
w y  do sądu;

a) cywilna — o ile odmówi zwrotu nie 
prawnie praw nych zasiłków ;

b) kara  oszustwo i t. p.
W inni rozm yślnego przedstaw ienia, 

wizgi, potw ierdzenia nie prawdziwych da­
nych m ających uzasadnić przyznanie za ­
siłku z tytułu U staw y o  zabezpieczeniu na 
w ypadek bezrobocia, ulegną karze aresz­
tu od I-go miesiąca lub grzyw ny 30-1000 
złotych o ile dany czyn nie ulega karze 
surowej.

W szelkie informacje w spraw ach za­
siłkowych są udzielane bezrobotnym w 
dniach i godzinach ustalonych przez in­
stytucje rejestrujące.

P rzez  cały ciast® mego pobytu w Mo­
skwie tnie zauważyłem nigdy mięsa lub 
wędlin, w ysław ionych w oknach sklepów. 
Zamiast tego widzi się w oknach obrazki, 
przedstaw iające w yroby mięsne lub też 
drew niane imitacje mięsa i kiełbasy. P o ­
dobnie przedstaw ia się sprawia z tyto­
niem. B yły  Wypadki, że n ieraz przez kil- 
kanaśnie dni z rzędu w całej Moskwie nie 
możną było dostać ani tytoniu, ani papie­
rosów.

Trochę lepjęj prizedistlawlia się sprawia w 
kooperatywach zw łaszcza p rzy  zakładach 
przem ysłow ych. Znajdują się tu w praw ­
dzie w szystkie środki żywnościowe, jed­
nak w tak znikomej ito&cł, że po nadej­
ściu transportu żywności, cizy też tow a­
rów innych, zaledwie M część robotników 
ih°fce pokryć swoje zapotrzebowanie. 
Rs ' zta czeka na szczęśliwą sposobność. 
Jedyni,e w kooperatyw ach dla cudzoziem­
ców Panują trochnę inne stosunki. Rwa- 
litikową^j robotnicy mi°gą tu dostać od­
powiednie racje żywnościowe, cokolwiek 
lepszej jakości.

Różnica c,en artykułów  spożywczych i 
Pierwszej Potrzeby w  kooperatyw ach i 
wolnym  handiu jest olbrzymia. N. p. w 
Kooperatywie kilogram  m asła kosztuję 0- 
^ o  6 rubli, w wolnym handlu przeszło 

chleb w kooperatyw ie 6 kopiejek — 
\v wolnym handlu około 2 ruble, para bu­
cików  ̂ J 2 9  rubli, nieszczególne ubranie 
kosztuję ,w, kooperatyw ię 300 rubli — wol

nym hadlu około 500 rubli. Porządniej­
sze ubranie w  kooperatyw ie dostać nie 
możnia, a  wolnym trzeba za nie zapłacić 
2.000 rubli. Lansowane pirziez polskich ko­
munistów wiadomości o rzekomem dobro- 
'bycię w  Sowietach są wiPrutinym kłam ­
stwem  i bezczelnem ogłupieniem robo­
tnika. Na każdym  kroku spotykałem w 
Mo'skwie rażące niechlujstwo 1 brudiy o- 
ratz szatenie rozpowszeichmtoną prostytu- 
oję.

NA URAL!
W ałęsając się przez kilkanaście dni w 

bezwstaupem postukiw aniu pracy  i do- 
prowadźiony już do ostateczności — 'jjwró 
ciłem się w  dniu 3 m arca do ostatniego 
z rzędu trusitu ..Stalinmo'st1'. gdzie po 
m 'dch usilnych naleganiach i prośbach o- 
raz po wiypełnieiniu dekl-airacji przyjęty  
ziostałem w charakteirze ślussanza z  plac® 
miesięczną 180 rubli i w ysłany na Ural. 
W szystkie papiery odebrano mi w  tru ś­
cie.

Podczas podróży koli©ją byłem  zmu­
szony stałe pilnować moich fobałlków, ze 
względu na plagę złodziejstw® n a  kole- 
jech-

Przyjechiaw szy na Ural yyisaidłem tt® 
stacji przęsnacizoncj W ierdm ła  Salda, Na 
stępnego dh'® zgłosiłem się do dyrekcji 
zakładu ośw iadczając, żę zostałem p rzy ­
dzielony p rzez trust „Stałinmost4* jako 
ślusarz. P rzy ję to  mnie do p racy  i kaizano

zjawić się oa 3 do 4 din'1-
Ponieważ jednak nie miałem żadinej 

żywności, a w  wolnym handlu niczego
absolutnie nie możnia było dostać,' w ędro­
wałem przez 14 dni od biuira do biur® 
w celu uzysikania kartek  żywnościowych. 
Dopiero po upływie tego ozasu w ydano 
mi książeczkę z kartkam i na  żywność, 
k tó rą  mogłem nabyw ać w miejscowej ko­
operatywie.

T eraz dopiero ziacząłem pracow ać. 0 -  
kaaało się jednak, iż w yznaczone mi ra­
cje żywnościowe w cale nie w ystarczyły , 
a  pracując w zakładzie do godziny 16-tej, 
0wyk(!e nie mogłem już w kooparaływ ach 
otrzym ać obiadu, w ydaw anego -od godz, 
12— 16. Żywiłem się głównie przeto h er­
batą i chłebem. W yzna'ozona mi racja ży­
wnościowa na  miesiąc wynosiła l kg.
kićlbasy końskiej, t kg śłedzi. m ałą pacz­
kę herbaty , l kg- cukru i kilka innych 
produktów  w znikomej ilości. Gdy p rz y ­
byłem do tego 'zakładu, za raa  pierwszej 
nocy buchalter w rae z techinfciem roizblli 
moją yialfzkę i skradli mi dwa ubrania i 
trzewiki. Chociaż domtosłem o kradzieży, 
spraw cy nie zostali ukarani. Poniew aż ra 
cjia żyw nościow a mi nie w ystarczyła, 
zm uszony byłem  sitale prosić o zaliczki w 
dyrekcji zakładu, aby m óc dokupywać 
sobie w  wolnym  handlu cbleb i inne mie­
czy.

Go 'do 1 w arunków  pracy  w zakładzie > 
jak również u- imanych zakładach w  Mo­

skwie, w których starałem  się o zajęcie, 
muszę zaiznaęzyć, że robotnik pracuje 
Wszędzie pod stałym  dozorem. W  każ­
dym  oddziale stoi jęden lub dwóch żoł­
nierzy z karabinem  dla zapobierzenia bum 
tom. P o  w arsztatach smrją się liczni kon­
fidenci, którzy  o najm niejszym  odruchu 
niezadowolenia jakiegoś robotnika bez- 
'wSocizmię donoszą do G. U. P., bez zezw o­
lenia w ładz party jnych nie wolno robo­
tnikowi przenosić się do irunej fabryki. 
Ograniczenia te stosuje się jednak mniej 
rygorystycznie w odniesieniu dla oudzo- 
ztomico'W, k tórzy  stoją o  wisie lepiej ;>d 
robotników sowieckich.

„WOLNA PRACA POD... NADZOREM 
W OJSKA I SZPICLÓ W  Z G. P  U.

W  tych w arunkach praca stawiała się 
nieznośną ’tern więcej, że p rzy  szczupłej 
pta'cy i drożyźnie. głód daw ał mi się dot- 
ljwie we znaki. P rośbę moją o ’ podw yż- 
szęnie zarobków dyrekcja zakładu odrzu­
ciła, uprosiłem jedynie 70 rubli zaliczki i 
baz odmeldowamia opuściłem pracę, za ­
m ierzając z powrotem w ydostać się do 
kraju.

Nie m ając w  ręku pisemnego zezw o­
lenia na opuszczenie zakła^du, uprosiłem 
jednego z pasażerów, będącego w posia­
da,niu ,;koma<ndierówki“ i jądącego do 
M oskwy, by  zakupił i dla mnie bilet ko­
lejowy.

(Ciąg dalszy  nastąpi).
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Kto właściwie udziela
p o ży czek  b u d o w la n y ch  z Ś lą sk ieg o

Funduszu G osp od arczego

Z -powodu braku mieszkań, wielu na­
szych członków zamieszkałych szczegól­
nie w powiatach rolniczych, zakupuje pair 
cele, ażeby sobie wybudować własne mie 
szkainie. Nie m ając tyle gotówki ile po­
trzeba na budowę, zw racają się po poży­
czki, do Śląskiego Funduszu Gospodarcze 
go, gdizie niestety nie zawsze będą ich 
wnioski uwzględnione. Odmowne załat­
wienie tychże powoduje z natury rzeczy 
rozgoryczenie u wnioskodawców, skiero­
wań e w pierwszym rzędzie przeciw człon 
kom (niesamatorom) Rady Wojewódzkiej, 
czyniąc ich osobiście za to odpowied'zial- 
nemi. Otóż w imieniu praw dy jesteśmy u- 
poważneni do oświadczenia, że od dłuż­
szego już czasu członkowie Rady Woje- 
wódizkiej nie mają z pożyczkami nic 
wspólnego oprócz tego, że podaje im się 
do uchwały gdy w rzeczywistości poży­
czek udziela się po uprzedniem zasiągraiętiiu 
■opinii od Komisji, która rzekomo została 
w tej sprawie powołaną do życia, osobiś­
cie p. Wojew. Dr. Grażyński Mb jego 
zastępca. Z powyższego jasno wynika, że 
żale skierowanie na członków Rady Wo­
jewódzkiej a szczególnie na przedstawi­
cieli Narodowego Ruchu Robotniczego P. 
mecenasa Mitdnera są nieuzasadnione. 
P rzy  tej sposobności stwierdzamy, że p- 
mecenas Mlldmer każdy wniosek naszych 
aztonków sumiennie zastępuje, i nie jego 
jest wina o ile takowy zostanie odrzuco­
ny. W yłączną winę za odimówleinłe załat­
wienia ponoszą tylko te czynniki woje­
wódzkie, które wyżej podaliśmy 
Wobec wyjaśnienia spraw y uważamy, 
że zwrot w rezolucji uchwalonej na kon­
ferencji w' Rybniku a ogłoszony w przed 
ostatnim numerze „Głosu Górnika" nie 
może odnosić się do działalności p. mece­
nasa Milionera, albowiem gdyby w jego 
mocy było, niewątpliwie wszystkie wnio­
ski naszych członków napewno byłyby 
uwzględnione.

Zatem, żale za nieudzielanie pożyczek 
budowlanych z Śląskiego Funduszu Go­
spodarczego prosimy w przyszłości skie­
rować do wiładiz wojewódzkich a nie pod 
adresem  osób nie mających z pożyczka­
mi nic wspólnego.

Z obwodu Nowa-Wieś
KOPALNIA BIELSZO W ICE:

Pomimo usilnych i wszechstronnych 
zabiegów nastąpiło zwolnienie 550 robot­
ników, rzekomo na czas przejściowy od 
14-stu tygodni Zaznaczyć wypada, że 
brak zamówień tego nie spowodował, po­
dobno przyczyna tej olbrzymiej redukcji 
jest sprawa niepaptetności węgla ekspor­
towego. Obecnie wykazuje się wyraźnie, 
dlaczego rząd, jako współwłaściciel, zez­
wolił na dokonanie tejże operacji.

Mianowicie wynosiła przeciętna nor­
ma wydajności 2600 tonu dziennie przy 
1330 ludzi załogi przed redukcją. Po re­
dukcji produkuje się przeszło 1800 tdnn 
dziennie przy załodze wynoszącej 780 ro­
botników, czyli ubytek załogi wynosi!
42 proc., zaś zmniejszenie produkcji wę­
gla wynosi tylko — 31 proc., w czerń le­
ży rozwiązanie przyczyny redukcyjnej, ;n 
nemi słowy mówiąc: zwiększenie zysków 
było przewidziane i bezwzględnie prze­
prowadzone. ^

Zwolniono tylko 6-ciu maluczkich  ̂ u- 
rzędników Ślązaków, zaś „swoich" nie ru 
szono. Owszem, zaangażowano nowych 
inżynierów, maturalnie także „swoich" któ 
rzy zastąpili niepożądanych _ Ślązaków. 
Prace przygotowawcze zastawiono co do 
joty. P rzy  reklamacjach uwzględniono je­
dynie sanatorów z tow arzystw  sporto­
wych. śp:ewu, orkiestry, i t. p. bractw, co 
razem wziąwszy, należy przyjąć że na­
wet Polsko-Francuskie kopalnie nie 1‘tczą 
.się z długiem żywotem swych zakładów 
przy Polsce, bowiem takie jest ogólne 
mniemanie robotników.

WIREK KOPALNIA SP. AKC.
Komisarz Dem. zgodził się na zwolnię 

nie 440 robotników na okres db 14-tu ty­
godni począwszy z dniem 15. I- 1933 r. 
po 220 ludzi na kop. Hillebrand i Wirek. 
Ponieważ zarządy kopalń bynajmniej nie 
okazały chęci przyznania się, że chodzi o 
zwolnienie przejściowe, przeto rady zało­
gowe obu kopalń zwołały osobne posie­
dzenie z wezwaniem pp. dyrektorów oraz 
przedstawicieli Zw. Zawiod! do wzięcia 
udziału. Mimo, że owi panowie, mianowi­
cie dyr. Józefiak oraz dyrektor von Todt- 
leben (niby polak) wyznaczyli termin na 
5 stycznia br. gdzie na konferencję stawi­
li się sekr. ZZP. i w komplecie rady ziało

gowe, wymienieni panowie dyrektorzy by 
najmniej nie przybyli i umyślnie zbojko­
towali posiedzenia, na których miały być 
omówione ważne siprawy robotników w 
związku z redukcją-

Wobec tego interweniował Zw. Górni­
ków ZZP. z radami zaiłogowemi u Kom. 
Dem. w dniu 7 I. br., który przyrzekł waz 
wać owych dyrektorów do wzięcia udzia 
łu w posiedzeniach, które na skutek tego 
odbyły się przymusowo z częściowo do- 
datniem wynikiem.

Ostatecznie złożono gwarancje, że ro­
botnicy 'Obu kopail ń będą przyęci z powro 
tern dio poprzednich zatrudnień, a  o ile 
zajdą konieczne zimiany, musizą być doko 
nane przy współudziale rad załogowych.

Wymienionym panom dyrektorom ra ­
dzimy, alby zapamiętali sobie dobrze ich 
,.humanitarne" wyczyny do czasów, kie­
dy nie będzie można tak wysoko siedzieć 
w siodle dyrektorskim i saydercizo trak­
tować życiowe wymogi warstw' pracują­
cych jak i deptać prawią robotnika zorga­
nizowanego, który kiedyś, i to z matema­
tyczną pewnością będzie stanowił jedyną 
kotwicę ratunku dla roaziuchwailonych i 
aroganckich panów z hierarchii przemoż­
nych dyrektorów.

Bedizie to niestety za późno!

U l  czl. 
22 „ 
15 „ 
15 „ 
10 „ 
9 „ 
8 „ 
7 „
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Z Zagłębia Dąbrowskiego
W  piątek dnia 6 stycznia rb. w loka 

lu Związków Górników ZZP- w Grodżcu 
odbyta się konferencja okręgowa Związ­
ku Gómlków ZZP. na Zagłębie Dąbrow­
skie.

W  konferencji teij, poza delegatami i 
sekretarzem obwodowym kok Riziepą. 
wziął udział prezes Związku kok Grajek
— któiry w prizesizło dwugodzinnym refe­
racie swoim zobrazował ciężkie położe- 
ne świata pracy w obecnym kryzysie go­
spodarczym. Ponadto, prezes kol. Grajek 
zdał sprawozdanie z konferencji', jaką od­
był w  dnfiiu 5 stycznia rb. z p. Ministrem 
Hubickim, w sprawie zniesienia karteli, 
100 proc. wprowadzenia w życie dekretu 
o uposażeniach dyrektorskich, zniesienia 
noweli do ustawy o Funduszu Bezrobocia
— wprowadzenie w  życie ustaw y o ubez 
pieczeniach społecznych i wiele innych 
spraw.

P o  licznej i rzeczowej dyskusji, sekre 
tariz kol. Rzepa omówił lokalne sprawy 
organizacyjne, po cz<em konferencja zo­
stała zakończona.

Należy nadmienić, że w zakończeniu 
konferencji, prezes filii Grodzieckłej kol. 
Lis w prostych leciz serdecznych słowach 
podziękował prezesowi Grajkowi za przy 
bycie po raiz pierwszy na teren f ip  Crno- 
d/zieckiej, apelując zarazem, aby kok Gra 
jęk częściej odwiedzał filję Grodziecką.

Filje Zwmzku Górników 
Zjedn. Zaw. Polskiego

które zdobyły ponad 3-ch nowych  
członków (według obrachunków nade­
słanych do biura za m iesiące listopad 

i grudzień 1932 r.)
S ek re ta ria t R ybnik 
Fil ja G órników  Król. H uta I 
Filja m aszyn. Król. H uta II 
Filja górników  N ikiszow iec 
Filja górników  G iszow iec 
Filja górników  K ochłow ice 
Filja górników  Ł aziska G órne 
Filja górników  G ierałtow ice 
Filje górn .: S iem ianow ice, Król.

Huta, N ow a W ieś m aszyn, 
i N ikiszow iec m aszyn, po 5 
członków  razem  

Filje góm .: Kat. H ałda, B rzęcz- 
kow ice, R uda filja I. F rz y -  
szow ice, B rzeziny  i Ł ag iew ­
niki po 3, razem  

31 filij zdobyło  po 1 członku, 
razem

i 11 filij po 2 członków , razem  22 „ 
P o zatem  p rzestąp iło  z obcych orga- 

nizacyj do filji M ysłow ice m aszyn.
4. Zaw odzie — 2; N ikiszow iec górn. 
— 2 ; zaś G iszow iec, N ow a W ieś I, 
N ow a W ieś II, Jaw orzno, R uda I, H a­
lem ba, Król. H uta II, Szopienice, O rze- 
gów  górn., Hajduki Nowe, G ostyń, 
P rzy szo w ice , Król. H uta I, Rojca i 
B rzęczkow ice po 1 członku — razem  
23 członków .

Ogólna liczba now ow stępu jących  i 
p rzystępu jących  członków  w ynosiła  
ogółem  316 członków .

Które filje zdobędą w następnym  
m iesiącu n a jw y ższą  liczbę now ych 
cz ło n k ó w ? ? ?

18

31

Komunikat

♦  ♦  ♦

Z obrony  p ra w n e j
Za pośrednictwem prowadzonej obro­

tny praiwnej pracz przedstawicieli Związ­
ku Górników ZZP., zostały w ostatnim 
czasie wygrane następujące sprawy:

Kondlziołka Wilhelm, który został uz­
nany przez lekarza Spółki Brackiej za in­
walidę, a mimo to Sp. Br. mu nie wypła­
ciła przynależnej renty, dopiero na inter­
wencję Związku Górników ZZP. została 
dlia Kondziolki przynależna renta 'wypła­
cania. Za zaległy azois wypłacano 743 zł., 
zaś miesięcznie pobierał będzie nadal 
73.00 zł.

Salingel Karol, z Chropactzowa, które 
mu Zakład wstrzymał 15 proc.-rentę za 
skutki odnftesiianego wypadku i na rozpra­
wie przed W yższym  Urzędem Ubezpie­
czeń dn. 14 list. uibr. sprawę wygnano i S. 
Wyźsiziym Urzędem Ubezpieczeń dlnia 14 
listopada br. została sprawa wygrana i S. 
otrzym a wypłacone za zaległy czas
174.80 zł. zaś miesięcznie pobierał będzie
16.80 zł.

Rychlik Józef, z  Jaworzn®, doznał nie 
szczęśliwego wypadku a Zakład Ubezpie­
czeń od wypadków we Lwowie nie przy® 
pał jemu renty wypadkowej, dopiero na 
skutek wniesionej skargi przyznano dla 
poszkodowanego rentę wypadkową poozą 
wszy od 8 czerwca 1932 r. w wysokości 
50 proc. Za zaległy czas wypłacono posz 
kodowaepmu 625,20 zł. i dodatku 39,66 
zł. zaś miesięcznie pobierał bęaizie nadal 
105,75 zł.

Noooń Leopold z Gierałtowic, pobie- 
! pał za skutki odniesionego wypadku dnia 

11 marca 1928 r. 10 proc. rentę, którą mu 
Zakład wstrzymał. Na skutek wniesione­
go 'Odwołania', na rozprawie dim® 23 listo-
U  *  t . wmmm  t o  N. 1°
proc. rentę, za zaległy czas będzue_ 3-emu 
nadpłacone 303,50 zł. zaś miesięcznie po­
bierał bedzie nada] Ł8»50 zł.

Do w szystkich Zarządów Filijnych 
Związku Górników Zjednoczenia Za­
w odow ego P olskiego Okręgu Rybnic­

kiego.

S z a n o w n i  D r u h o w i e !
Niniejszem  podajem y uchw ałę  Za­

rządu  G łów nego Zw iązku G órników  
Z. Z. P . do łaskaw ej w iadom ości, że z 
dniem  1 s ty czn ia  1933 r. w  celach dal­
szego zcen tralizow ania i udogodnienia 
aom inistracji kasow ej Z w iązku G órni­
ków  Z. Z. P ., za rząd y  filijne okręgu  
R ybnickiego będ ą  w sp raw ach  kaso­
w y ch  w y łączn ie  i. jedynie z w yżej o- 
kreślonem  term inem  obsługiw ane 
p rzez  g łów ną kasę  z K atow ic.

Z uw agi na to zain teresow an i człon 
kow ie za rządów  filijnych okręgu  R y b ­
nickiego jak prezesi, skarbn icy  lub w  
m iejscach płatn iczych  m ężow ie zaufa­
nia, zechcą się po now e znaczki na rok 
1933, jak rów nież z obrachunkam i, 
zw racać  w prost do K atow ic, a nie 
jak dotąd do R ybnika. Z ainkasow ane 
pieniądze w N ow ym  Roku za now e 
znaczki (za s ta re  znaczki w inni rozli­
czy ć  się z drh. Kolonkiem) należy  r e ­
gularnie p rzek azy w ać  co m iesiąc na  
nasze konto  czekow e na poczcie lub 
ag en tu rze  pocztow ej w  sw ej, lub naj­
bliższej m iejscow ości. Z w racam y  u- 
w agę. że w szelkie inne czyn­
ności organ izacy jno  - adm in istracy j­
ne tak  jak do tychczas u sk u tecz­
niać będz,:e S ek re ta ria t w 
ku. Z arząd  G łów ny uchw alając  pow y -
szą  zm ianę zcentralizow anie kasow o-
ści z w ią z k u , m iał n a  o k u  t y t o  <Job 
n a s z e j  o rg a n iz a c ji .  W y c h o d z i ł  bo n  
naszej o rg a n iz a c ji .  W y c h o d z i ł  y*
z te g o  z a ło ż e n ia ,  ż e  p r z e z  to  a-A
ta m te js z e m u  S e k r e ta r i a to w i  naw ału  
p r a c y ,  dając d rh . drh. sels r e  . 11 w ie  
oej s w o b o d y  i m ożności 3 w anta
się w y łą c z n ie  ty lk o  p r a c ą  S acyjno-
organ izacy jną  okręgu, c”, u s  n a­
szego zdania je s t  w  te j ch  i n ie  t y l ­
ko p o ż ą d a n e ,  a le  w p r o s t  k o n ie c z n e .

Z arząd y  filijne obw odu R ybnick 'c- 
go w im ię d o b ra  sp raw y  i organizacji, 

i p rosim y usilnie o ścisłe zastosow anie 
‘ się do pow yższej uchw ały , k tó ra  z resz  

tą  od d aw n a  obow iązuje w e w sz y s t­
kich innych okręgach, terenu działai- 
nia naszej organizacji.

S z c z ę ś ć  Boże!

O d  Z a r z ą d y  Głównego
W obec błędnego przez niektórych  

naszych członków  interpretowania 
świadczeń statutow ych naszej organi­
zacji komunikujemy, że zuriopowani 
tum usow o nie mają prawa domagać 
się jakichkolwiekbądź wsparć na brak 
pracy.

Zurlopowanych robotników uw aża­
ją w ładze państw ow e, w ojew ódzkie i 
sam orządowe nie w yłączając Zarządu 
Związku za tym czasow o zurlopowa­
nych, albowiem zagw arantowano itn 
powrót do pracy po ukończonym tur­
nusie.

Pezatem  w yżej wym ienieni człon­
kow ie, w  okresie trwania zurlopowa- 
nia powinni w e w łasnym  interesie o- 
płacać składki (choćby najniższej k la­
sy) ażeby sobie zapew nić ciągłość  
członkostw a organizacyjnego. N iew y­
kluczone, że nieopłacający mogą w  
razie nieprzew idzianych wypadków, 
narazić sie na pow ażne przykrości li­
tra ty praw obrony prawnej, lub innych 
św iadczeń objętych statutem.

P rzy tej sposobności pragniemy 
członkom, zazrądom filijnym i mężom  
zaufania zw rócić uw agę, że w szelkie  
nasze św iadczenia Są dobrowolne i w y  
płacane są prZez nas tylko w  miarę 
zasobów .

Podkreślam y jak najwyraźniej, że 
w szelk ie inne organizacje i organiza- 
cyjkl działające na tutejszem terenie, 
nie zwalniaią sw ych  członków  od pła­
cenia składek, pomimo, że w  zamian 
za to nie dawają żadnych wsparć. Je­
dyną organizacją w  P olsce jest Zjed­
noczenie Z aw odow e Polskie, które w y  
płaca św iadczenia w yraźnie określone 
statutem zw iązkow ym .

Do p ow yższego  wyjaśnienia prosi­
my się ściśle zastosow ać.

ZARZAD GŁÓWNY
ZWIĄZKU GÓRNIKÓW Z. Z. P.

CZEŚĆ JUBILATOM!
W  dniu 28 sty czn ia  1933 r. obcho­

dzi drh. C ichoń T eodor, ze sw ą  zacną 
m ałżonką z dom u S p ra tek

Srebrne Gody M ałżeńskie.
S erdeczne życzen ia  zasy ła ją  człon­

kow ie i Z arząd  filji w  M akoszow ach.
O O O

W  dlniu 17 kutego 1933 r. obchodzi 
członek Zwiiąiziku Górników Katowice Fil- 
ja I. clrmh. Gutoer ® swą zacną małżonką 
ŚREBRNY JUBILEUSZ MAŁŻEŃSTWA

Serdeczne życezinia zasyłają Zarząd 1 
członkowie filii. Do życzeń przyłącz® się 
Zamząd Główny i Redakcja.

WSPOMNIENIE POŚMIERTNE.
W  dniu 15 g rudnia 1933 r. zmarł z 

pow odu nieszczęśliw ego w ypadku  na 
kopaln i  B o era  w K ostuchnie członek  
filji Z w iązku G órników  Z. Z. P. T ychy  

śp. Strzoda P aw eł 
w  w ieku lat 31.

C ześć Jego  Pam ięci!
•  •  »

Dnia 1 sty czn ia  1933 r. z powodu  
n ieszczęśliw ego w y padku  zm arł cz ło ­
nek filji m aszyn istów  Z. Z. P.

śp. drh. Pałaszyński Franciszek.
Jako  m ąż zaufania spełniał obow iąz

ki b ardzo  surrrennie i p rzyczyn ił się 
w ielce do ro z w o ju  filji m iejscow ej.

C z e ś ć  J e g o  P am ięci!
Zarząd filji maszyn. Z. Z. P. 

w‘ Orzegowie.
*  *  *

W  dniu 1 s ty czn ia r - zm arł 
niespodziew anie długoletni członek i 
skarbn ik  filji górników  Z. Z. p . w By- 
kow inie

śp. drh Szafarczyk Paweł.
C ześć Jego P am ięci!

Z arząd  G łów ny 
Związku Górników Z. Z. P-

Redaktor ° dp- Franciszek Król w Kato ­
wicach — Nakładem Z w iąz ku  Gó rn i ków  
Zjedn. Zaw. Eolskiego. -  Dm k: Spółka 
Wvdawu- .31. Głos Poranny" Katowice.


